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Julia Różalska

Sen o gołębicy, czyli historia zachowania się Bramy Opatowskiej



Rok 1853 - przegrana Rosji w wojnie krymskiej. Odsłoniła się wtedy wewnętrzna słabość tego państwa. Polacy zaczęli przygotowania do wybuchu nowego powstania. Dlatego właśnie utworzyła się organizacja spiskowa „Orły”. Jako sandomierska konspiracja przewidywali najazdy z różnych stron, myśleli również o Kozakach… Na początku opierała się głowie na śledzeniu Kozaków i ich działań. Obserwowali każdy ich ruch dzięki posłańcom i znajomym ludziom na ich terenach.
 Pewnego dnia wszystko się jednak zmieniło. Jeden z uczestników grupy „Orly”- Dominik, przybiegł przerażony i cały spocony. Nie wiedzieli, o co chodzi. Opowiedział wtedy o swoim śnie. Widział tam nadjeżdżających wrogów, zniszczony Sandomierz, a z nim bramy i furty. W zasadzie nie wiedzieli, jak to odebrać. W końcu to tylko sen i równie dobrze mógł zobaczyć, że atakuje ich krakowski smok, ale przeczucie to przeczucie, dlatego postanowili  wysłać list do jednego z ich przyjaciół na kozackich ziemiach, zwłaszcza, że w tym śnie, jak twierdził, słyszał ostrzegającą go gołębicę… Wieczorem po skończonych pracach jeden z uczestników wziął się za pisanie listu z pytaniem o obecną sytuację. Mijały jednak dni, a odpowiedzi nie było. Wszyscy obawiali  się o przyjaciela, ale zaczęli  się też bać o siebie.

 Wczesny ranek. Obawy potwierdziły się. Przyjaciel, z którym współpracowali, został schwytany. Rosjanie przejęli wszystkie  listy i znali wszystkie ich plany. Nie wiedzieli, co w takiej sytuacji robić. Ich informator zabity, a wspólnie ustalone działania odkryte. Mieli  tylko jedno wyjście: jak najszybciej przygotować nowe plany bitwy. Wzięli  się za rozdzielanie ról i przygotowywanie broni. Dzięki pomocy mieszkańców zbudowali  niedługi, ale dobrze ukryty tunel prowadzący przez starówkę, co zapewniało im wychodzenie z różnych stron tego miejsca i dobre ukrycie.
 7 lutego jeden z uczestników - Jakub - oznajmił, że miał dokładnie taki sam sen jak Dominik. Śniła mu się gołębica ostrzegająca wszystkich, że wrogowie już nadchodzą. Nie mogli tego zlekceważyć, być może był to jakiś znak od Boga. Gołębica? Ach, gołębica znowu się powtarza. To nie może być przypadek. 


Szybko zebrali  wszystkich uczestników powstania i chłopów do walki. Musieli  jeszcze raz wspólnie omówić strategię. Nadszedł dzień prawdy… Wszystkie sny się potwierdziły. Zaczęła się bitwa o ziemię sandomierską. Jak mówili ludzie, pył unosił się nad ich głowami, najeźdźcy straszni prawie jak szatan. Nie oszczędzali ludzi. Zabijali wszystkich po kolei. 


Powstańcy ustawili barykady na ostatniej uratowanej bramie - Opatowskiej. Tylko ona została i tylko ona broniła wejść do miasta. Wszyscy walczyli co sił. Wróg jednak napierał i miał zdecydowaną przewagę. Ludzie zaczęli się poddawać. 


Wtedy właśnie, jak mówią ludzie, na środek całego starcia wyszli Dominik i Jakub. Zaczęli się modlić do Boga i prosili o siłę i wytrwałość. Wiedzieli, że ich sny to były znaki od Niego. Padli na kolana i błagali. Wrogowie tylko ich wyśmiali. Próbowali zburzyć ostatnią bramę prowadzącą do Sandomierza i wymordować wszystkich ludzi. Wtem pojawiło się jasne światło, konie wystraszyły się, a powstańcy i najeźdźcy padli na kolana. Wrogowie sami nie wiedzieli, co się z nimi dzieje. Opadli z sił, a na środku pola ukazała im się gołębica taka sama jak w snach Jakuba i Dominika. Mieszkańcy nie mogli uwierzyć i uznali to jako cud. A wrogowie? Wrogowie z niewiadomych przyczyn uciekli. Nikt nie mógł uwierzyć w to, że przestraszyli się ptaka… Powstańcy wiedzieli jednak, że od początku towarzyszyła im opaczność Boga. Dzięki modlitwie i wierze uratowało się ostatnie zachowane wejście - Brama Opatowska. Cud spadł wtedy na całe miasto Sandomierz, a powstańcy do końca swoich dni opowiadali tę historię i mawiali, że dzięki modlitwie i wierze można wyprosić w swoim życiu dużo łask i pomocy.

